
  
    
      
    
  



WSTĘP


W Nadzwyczajnym Jubileuszu Miłosierdzia,
ogłoszonym przez papieża Franciszka, oddajemy do rąk
Czytelników książkę zawierającą teksty dotyczące miłosierdzia
Bożego. Zamieszczone wniniejszej publikacji artykuły iświadectwa
były publikowane wostatnich latach wdwumiesięczniku „Miłujcie
się!”. Postanowiliśmy zebrać je wcałość, tak, aby zjeszcze
większą mocą ukazać Boże działanie wświecie. 
Pomimo wielorakiego zła,
wktóre uwikłał się człowiek, Bóg wswoim miłosierdziu daje nam
pewność całkowitego przebaczenia wszystkich naszych grzechów. Trzeba
tylko wsakramencie pokuty zufnością dziecka zawierzyć Jezusowi siebie
oraz wszystkie swoje grzechy. Przez przebaczenie ilitość Pan Bóg
najpełniej okazuje swoją wszechmoc. Wjubileuszowym Roku Miłosierdzia
mamy na nowo zachwycić się Bożym miłosierdziem iżyć wradosnej
świadomości tego, jak bardzo Bóg nas kocha. Powinniśmy „utkwić
wzrok wmiłosierdziu, byśmy sami stali się skutecznym znakiem
działania Ojca” – pisze papież Franciszek. PanJezus apeluje do
nas, abyśmy odrzucili wszelki grzech, żal, złość, zemstę iprzemoc,
bo tylko wtedy będzie mogła zamieszkać wnas Jego miłość, która
niesie pokój iszczęście. Mamy przyjmować przebaczającą miłość
Boga iz serca wybaczać swoim winowajcom. Radykalne zerwanie zgrzechem
oraz darowanie wszelkich krzywd, niesprawiedliwości izniewag jest
dla każdego chrześcijanina nakazem ikonkretnym wyrazem miłosiernej
miłości, tak jak otym mówi Jezus wswoimbłogosławieństwie:
„Błogosławieni miłosierni, albowiem oni miłosierdzia dostąpią”
(Mt 5,7). 
TAM SĄ NAJWIĘKSZE CUDA
Wspaniałym darem dla nas wszystkich jest
przebaczenie grzechów, którego dokonuje Pan Jezus wsakramencie
pojednania. Dlatego ten sakrament powinien być wcentrum Roku
Jubileuszowego, ponieważ wnim namacalnie doświadczamy ogromu
Bożego miłosierdzia. Główną przyczyną wszystkich nieszczęść
itragedii ludzkich jest trwanie wstanie grzechu śmiertelnego, brak
nawrócenia, zamknięcie się nadar Bożego przebaczenia. Ztego
stanu duchowej śmierci izniewolenia przez siły zła Jezus pragnie
wyzwalać wszystkich grzeszników, ofiarowując im swoje nieskończone
miłosierdzie wsakramencie pokuty. Szczera spowiedź jest źródłem
największej radości. Pan Jezus dokonuje wtedy niesłychanego cudu,
jakim jest przebaczenie grzechów, przeprowadzenie grzesznika zduchowej
śmierci izniewolenia przez siły zła do pełni życia wwolności
dziecka Bożego. 
Apostołka Bożego Miłosierdzia św. Faustyna
(o której wspomina papież Franciszek wbulli Misericordiae
vultus) zapisała wswoim Dzienniczku
takie słowa Pana Jezusa osakramencie pojednania: „Tam są największe
cuda, które się nieustannie powtarzają. Aby zyskać ten cud, nie
trzeba odprawiać dalekiej pielgrzymki, ani też składać jakichś
wewnętrznych obrzędów, ale wystarczy przystąpić zwiarą do stóp
zastępcy mojego ipowiedzieć mu nędzę swoją, acud miłosierdzia
Bożego objawi się wcałej pełni. Choćby dusza była już jak trup
rozkładająca się ichoćby po ludzku już nie było wskrzeszenia 
iwszystko już stracone – nie tak jest po Bożemu: cud miłosierdzia
Bożego wskrzesza tę duszę wcałej pełni. Obiedni, którzy nie
korzystacie ztego cudu miłosierdzia Bożego, nadarmo będziecie
wołać, ale będzie już za późno” (Dz.1448).
Innym razem Pan Jezus mówił: „Kiedy się
zbliżasz do spowiedzi, wiedz otym, że ja sam wkonfesjonale czekam na
ciebie, zasłaniam się tylko kapłanem, lecz sam działam wduszy. Tu
nędza duszy spotyka się zBogiem miłosierdzia. Powiedz duszom, że
ztego źródła miłosierdzia dusze czerpią łaski jedynie naczyniem
ufności. Jeżeli ufność ich będzie wielka, hojności mojej nie
ma granic. Strumienie mej łaski zalewają dusze pokorne. Pyszni są
zawsze wubóstwie inędzy, gdyż łaska moja odwraca się od nich do
dusz pokornych” (Dz. 1602); „Palą Mnie płomienie miłosierdzia,
pragnę je wylewać na dusze ludzkie. O, jaki Mi ból sprawiają,
kiedy ich przyjąć nie chcą [...]. Powiedz zbolałej ludzkości,
niech się przytuli do miłosiernego serca mojego, aJa ich napełnię
pokojem. Powiedz, córko moja, żejestem miłością imiłosierdziem
samym. Kiedy dusza zbliża się do Mnie zufnością, napełniam ją
takim ogromem łask, że sama wsobie tej łaski pomieścić nie może,
ale promieniuje na inne dusze” (Dz. 1074).
Pan Jezus zapewnia: „Dusza, która zaufa mojemu
miłosierdziu, jest najszczęśliwsza, bo Ja sam mam onią staranie”
(Dz. 1273). Jednocześnie Pan Jezus wzywa, abyśmy się nie ociągali 
izufnością przyjmowali dar Jego miłosierdzia: „Nim przyjdę jako
Sędzia sprawiedliwy, otwieram wpierw na oścież drzwi miłosierdzia
mojego. Kto nie chce przejść przez drzwi miłosierdzia, ten musi
przejść przez drzwi sprawiedliwości mojej” (Dz. 1146). Jeżeli
człowiek gardzi darem Bożego miłosierdzia, jeżeli go odrzuca, to
wtedy wkracza na drogę prowadzącą do wiecznego potępienia.
„POD WIECZÓR ŻYCIA BĘDĄ CIĘ SĄDZIĆ
ZMIŁOŚCI”
Papież Franciszek apeluje donas, abyśmy 
wtym Roku Świętym zwielką gorliwością praktykowali miłosierdzie
względem bliźnich. „Odkryjmy na nowo – wzywa Ojciec Święty –
uczynki miłosierdzia względem ciała: głodnych nakarmić, spragnionych
napoić, nagich przyodziać, przybyszów wdom przyjąć, więźniów
pocieszać, chorych nawiedzać, umarłych pogrzebać. Inie zapominajmy
ouczynkach miłosierdzia względem ducha: wątpiącym dobrze radzić,
nieumiejętnych pouczać, grzeszących upominać, strapionych pocieszać,
krzywdy cierpliwie znosić, urazy chętnie darować, modlić się za
żywych iumarłych. 
Nie możemy uciec od słów Pana, gdyż to na
ich podstawie będziemy osądzeni: czy daliśmy jeść temu, kto jest
głodny; czy daliśmy pić temu, kto jest spragniony; czy przyjęliśmy
przybysza iubraliśmy nagiego; czy mieliśmy czas, aby być zchorym
izwięźniem (por. Mt 25,31-45). Podobnie również zostaniemy
zapytani, czy pomogliśmy wyjść zwątpliwości, które sprawiają,
że człowiek zaczyna się bać, iktóre stają się źródłem
samotności; czy byliśmy zdolni do przezwyciężenia ignorancji,
wktórej żyją miliony osób, aprzede wszystkim dzieci pozbawione
koniecznej pomocy, aby wyjść zbiedy; czy byliśmy blisko tego, kto
jest samotny iuciśniony; czy przebaczyliśmy temu, kto nas obraził,
iodrzuciliśmy każdą formę uraz inienawiści, które prowadzą do
przemocy; czy byliśmy cierpliwi na wzór Boga, który jest tak bardzo
cierpliwy wobec nas; iwreszcie, czy powierzaliśmy Panu na modlitwie
naszych braci isiostry. Wkażdym ztych »najmniejszych« jest obecny
sam Chrystus. Jego ciało staje się znów widoczne jako umęczone,
poranione, ubiczowane, niedożywione, wucieczce... abyśmy mogli je
rozpoznać, dotknąć ipomóc ztroską. Nie zapominajmy osłowach
św. Jana odKrzyża: »Podwieczór życia będą cię sądzić 
zmiłości« [...]. Niech towarzyszą nam słowa Apostoła: »kto pełni
uczynki miłosierdzia, niech to czyni ochoczo« (Rz12,8)”.
WEZWANIE DO ZAPRZESTANIA KORUPCJI IPRZESTĘPCZEJ
DZIAŁALNOŚCI
Papież Franciszek wbulli Misericordiae
vultus wezwał do zaprzestania korupcji oraz przestępczej
działalności: „Myślę wsposób szczególny otych mężczyznach
ikobietach, którzy należą do grup przestępczych, jakiekolwiek by
one były. Dla waszego dobra proszę was ozmianę życia. Proszę was
wimię Syna Bożego, który, chociaż walczył zgrzechem, nigdy nie
odrzucił grzesznika. Nie wpadajcie wstraszliwą pułapkę myślenia,
że życie zależy od pieniędzy iże wobec nich wszystko inne staje się
pozbawione wartości igodności. To jest tylko iluzja. Nie zabierzemy
pieniędzy ze sobą po śmierci. Pieniądze nie dają nam prawdziwej
radości. Przemoc, użyta do zdobycia pieniędzy ociekających krwią,
nie czyni człowieka ani mocnym, ani nieśmiertelnym. Dla wszystkich,
wcześniej lub później, przyjdzie sąd Boży, od którego nikt nie
będzie mógł uciec.
To samo wezwanie niech dotrze do osób
wspierających korupcję bądź współuczestniczących 
wniej. Tazgniła rana społeczeństwa jest ciężkim grzechem, który
woła donieba, ponieważ uderza wsame podstawy życia osobistego
ispołecznego. Korupcja nie pozwala patrzeć wprzyszłość 
znadzieją, ponieważ wswojej bezwzględności ichciwości niszczy
projekty słabych imiażdży najbiedniejszych. Korupcja to zło,
które zakorzenia się wcodziennych gestach po to, aby rozrosnąć
się potem wpubliczne skandale. Korupcja jest uporczywym trwaniem
wgrzechu, który chce zastąpić Boga iluzją pieniądza jako formy
władzy. Jest to dzieło ciemności wspierane przez podejrzliwość
iprzez intrygi. Corruptio optimi pessima [gdy
najlepsze się deprawuje, staje się najgorszym] – mówił słusznie
św. Grzegorz Wielki, aby wskazać, że nikt nie może czuć się odpornym
na tę pokusę. Abyodsunąć ją zżycia osobistego ispołecznego,
konieczna jest rozwaga, czujność, lojalność, przejrzystość,
połączone zodwagą ujawnienia. Jeśli nie walczy się otwarcie
zkorupcją, wcześniej lub później staje się jej wspólnikiem 
iniszczy się własną egzystencję.
To jest właśnie czas sposobny nazmianę
życia! To jest czas, aby pozwolić dotknąć swe serce. Wobliczu
popełnionego zła, nawet wprzypadku ciężkich przestępstw, nadchodzi
moment wysłuchania płaczu osób niewinnych, ograbionych zmajątku,
zgodności, zuczuć, zsamego życia. Pozostawanie na drodze zła
jest tylko źródłem iluzji ismutku. Prawdziwe życie jest zgoła
inne. Bóg nie męczy się, trzymając rękę wyciągniętą. On jest
zawsze gotowy do wysłuchania irównież ja jestem gotowy, tak jak 
imoi bracia Biskupi iKapłani. Wystarczy tylko przyjąć zaproszenie
donawrócenia ipoddać się sprawiedliwości, podczas gdy Kościół
ofiarowuje miłosierdzie”.
NIE SĄDŹCIE, ANIE BĘDZIECIE SĄDZENI
Papież Franciszek przypomina nam, że
abyśmy mogli żyć na co dzień prawdą oBożym miłosierdziu,
nigdy nie powinniśmy sądzić ani potępiać innych. Przywołuje
słowa Pana Jezusa: „Nie sądźcie, anie będziecie sądzeni; nie
potępiajcie, anie będziecie potępieni; odpuszczajcie, abędzie wam
odpuszczone. Dawajcie, abędzie wam dane; miarą dobrą, natłoczoną,
utrzęsioną iopływającą wsypią wzanadrza wasze. Odmierzą wam
bowiem taką miarą, jaką wy mierzycie” (Łk 6,37-38). 
Papież Franciszek wyjaśnia: „Jeśli nie
chce się zostać osądzonym przez Boga, nie powinno się stawać
sędzią swego brata. Ludzie bowiem zich osądem zatrzymują się
zwykle na tym, co zewnętrzne, podczas gdy Bóg patrzy na to, co 
wśrodku. Jakież zło czynią słowa, które są spowodowane uczuciami
zazdrości izawiści! Mówić źle obracie, gdy jest nieobecny,
jest równoznaczne przedstawieniu go wzłym świetle, szkodzeniu
jego reputacji ipozostawieniu go na łaskę iniełaskę plotek. Nie
sądzić inie potępiać znaczy również, pozytywnie rzecz ujmując,
umieć dostrzec dobro, które jest wkażdej osobie, inie pozwolić
na to, aby cierpiała ona zpowodu naszego częściowego osądzenia 
inaszej zarozumiałej znajomości wszystkiego. Ale to nie jest jeszcze
wystarczające do wyrażenia miłosierdzia. Jezus wzywa również
do przebaczenia ido dawania. Mamy być narzędziami miłosierdzia,
ponieważ pierwsi otrzymaliśmy je od Boga. Mamy być szczodrzy dla
wszystkich, wiedząc, że również Bóg wielkodusznie udziela nam
swojej dobroci”. Objawiając miłosierdzie Boga, Chrystus stawia nam
równocześnie wymagania, abyśmy zawsze wswoim życiu kierowali się
miłością imiłosierdziem.
Niech teksty zawarte wtej książce przyczynią
się do ufnego zawierzenia swojego życia Bożemu miłosierdziu, atakże
niech skłaniają do czynienia miłosierdzia bliźnim. 
ks. Mieczysław Piotrowski
TChr
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„Wiedz, córko moja,
że serce moje jest miłosierdziem samym. Ztego morza miłosierdzia
rozlewają się łaski na świat cały. Żadna dusza, która się do
mnie zbliżyła, nie odeszła bez pociech. Wszelka nędza tonie wmoim
miłosierdziu, awszelka łaska tryska ztego źródła – zbawcza 
iuświęcająca” (Dz. 1777).

HISTORIA OBJAWIEŃ PANA
JEZUSA ŚW. FAUSTYNIE
KOWALSKIEJ


Dnia 28 września 2008 roku został wyniesiony
na ołtarze ks. Michał Sopoćko (1888-1975), kapelan wojskowy, potem
profesor seminarium duchownego wWilnie, aod 1947 roku wBiałymstoku,
wybitny znawca teologii życia wewnętrznego iascetyki, znany przede
wszystkim jako apostoł miłosierdzia Bożego. Będąc spowiednikiem
ikierownikiem duchowym św. Faustyny, pomógł jej rozpoznać misję
ukazaną jej wwidzeniach iorędziach iwypełnić skierowane do niej
życzenia Pana Jezusa, by ponieść wświat prawdę oniepojętym
miłosierdziu Boga. Wmiarę postępu choroby izbliżającej się
śmierci Faustyny przejął to zadanie wswoje ręce. Pomimo niezliczonych
trudności, niepowodzeń iniezrozumienia prowadził dzieło dalej.
Jeżeli dziś nie wyobrażamy sobie swego życia
bez zawierzenia go miłosierdziu Bożemu, kościoła bez obrazu „Jezu,
ufam Tobie” iprzeżycia cięższych chwil bez Koronki do miłosierdzia
Bożego – to jest to dar Ducha Świętego, działającego przez
św. Faustynę ibł. Michała.
17 stycznia 1933 roku ks. arcybiskup Romuald
Jałbrzykowski, ordynariusz wileński, powierzył ks. Michałowi Sopoćce
funkcję zwyczajnego spowiednika sióstr ze Zgromadzenia Sióstr
Matki Bożej Miłosierdzia, mającego swój klasztor na Antokolu 
wWilnie. 45-letni kapłan, profesor seminarium, uważany jużwtedy
za wyjątkowo uduchowionego igorliwego teologa iduszpasterza,
miałbogate doświadczenie wprowadzeniu dusz pragnących bliższej
więzi zBogiem, więc jego nominacja na spowiednika zakonnic była
ze wszech miar uzasadniona. Kiedy kilka miesięcy po objęciu przez
ks. Sopoćkę funkcji spowiednika, wmaju 1933 roku, doszła mu jeszcze
jedna penitentka, nie wiedział, że zaczyna się nowa karta nie tylko
jego życia, ale też powołania.
Podchodząc pierwszy raz do konfesjonału
ks. Sopoćki, młoda zakonnica drugiego chóru, krótko po złożeniu
ślubów wieczystych, spojrzała na spowiednika zradością 
iuśmiechnęła się, aż ją ów potem nieco upomniał. Zdalszej rozmowy
wynikło, że siostra Faustyna, mająca od pięciu lat widzenia Pana
Jezusa, zJego słów dowiedziała się, że właśnie on, ks. Sopoćko,
jest wybrany przez Niego na spowiednika wizjonerki: „Oto jest pomoc
widzialna dla ciebie na ziemi. On ci dopomoże spełnić wolę moją na
ziemi” (Dz. 53).
Kiedy wkolejnych spowiedziach ks.Sopoćko
poznał bliżej duchowe przeżycia skromnej, niewykształconej (nie
skończyła nawet szkoły powszechnej) zakonnicy, pełniącej wklasztorze
obowiązki kucharki iogrodniczki, stanął wobec sytuacji dla siebie
zupełnie nieoczekiwanej, wprowadzającej go wświat wyjątkowych łask
mistycznych, które znał dotychczas tylko zpism wielkich mistyków
Kościoła. Atu trzeba było doraźnie wziąć odpowiedzialność za
rozwój duchowy wybranej duszy, nie zniweczyć planów Bożych wobec
niej, być jej oparciem ikierownikiem, bo tego potrzebuje ipragnie,
zwłaszcza że Pan Jezus stawia – ito zcałą mocą – wymagania
konkretnych działań.
Nie od razu nastąpiło pełne wzajemne
zrozumienie. Dopiero gdy siostra Faustyna otworzyła przed nowym
spowiednikiem swoją duszę zcałą prostotą iszczerością, niczego
nie pomijając, ks.Sopoćko mógł się zorientować wzadaniu, przed
którym stoi.
Nakazał swej penitentce
spisywanie wszystkich objawień, które otrzymuje; słowa, które
wyraźnie pochodzą od Pana Jezusa, mają być podkreślone, aby
odróżniały się od reszty tekstu, będącego zapisem pobożnych
myśli przychodzących wizjonerce na modlitwie. Polecił też opisać
przebieg widzeń od samego ich początku, tak, jak je pamięta. Pan
Jezus wielokrotnie nakazywał Faustynie bezwzględne posłuszeństwo
spowiednikom, więc iw wypadku kierownictwa ks. Sopoćki skrupulatnie
wypełniała ona jego polecenia. Idzięki temu powstała dokumentacja
orędzia omiłosierdziu Bożym obezcennym walorze duchowym 
iteologicznym.
Ksiądz Sopoćko zapoznawał się na bieżąco
znotatkami Faustyny ianalizował je pod kątem widzenia zgodności
ich treści zPismem św. inauką Kościoła. Będąc wybitnym znawcą
teologii idoświadczonym duszpasterzem, podszedł do swego zadania 
zcałą umiejętnością iodpowiedzialnością.
Idąc krok za krokiem za przeżyciami mistycznymi
swej penitentki, arównocześnie poznając jej sumienie, wrażliwe
na każdą najmniejszą niedoskonałość własną, doszedł do
przekonania, że ma do czynienia zduszą wybraną iświętą, której
Bóg odsłonił cząstkę swej Istoty – miłosierdzie – ipowierzył
zadanie głoszenia jej światu.
ISTOTA MIŁOSIERDZIA BOŻEGO
„Miłosierdzie jest największym przymiotem
Boga. Wszystkie dzieła rąk moich są ukoronowane miłosierdziem”
(Dz. 301); „Jestem Panem wistności swojej inie znam nakazów ani
potrzeb. Jeżeli powołuję stworzenia do bytu – jest to przepaść
miłosierdzia mego” (Dz. 85); „Przepełnione są wnętrzności
moje miłosierdziem irozlane jest [ono] na wszystko, com stworzył”
(Dz. 1784).
Faustyna, kontemplując ukazane jej tajemnice Boże,
pisze: „OBożeniepojęty. Jak wielkim jest miłosierdzie Twoje,
przechodzi wszelkie pojęcie ludzkie ianielskie razem; wszyscy aniołowie
iludzie wyszli zwnętrzności miłosierdzia Twego. Miłosierdzie jest
kwiatem miłości; Bóg jest miłością, amiłosierdzie jest Jego
czynem, wmiłości się poczyna, wmiłosierdziu się przejawia. Na
co spojrzę, wszystko mi mówi oJego miłosierdziu, nawet sama
sprawiedliwość Boża mówi mi oJego niezgłębionym miłosierdziu,
bo sprawiedliwość wypływa zmiłości” (Dz. 651); „Poznałam
Cię, oBoże, jako źródło miłosierdzia, którym ożywia się 
ikarmi wszelka dusza. O, jak wielkie jest miłosierdzie Pańskie, ponad
wszystkie przymioty Jego; miłosierdzie jest największym przymiotem
Boga, wszystko, co mnie otacza, otym mi mówi” (Dz.611). Pan Jezus
potwierdził słowa Faustyny: „Wszystko, co mówisz odobroci mojej,
prawdą jest inie ma dostatecznych wyrażeń na wysławienie mojej
dobroci” (Dz. 359).
DZIAŁANIE MIŁOSIERDZIA BOŻEGO
Pan Jezus odkrył przed swoją powiernicą nie
tylko istotę miłosierdzia Trójcy Świętej, ale również to, co chce
zdziałać wduszach ludzkich: „Jak bardzo pragnę zbawienia dusz. [...]
Pragnę przelewać swe Boskie życie wdusze ludzkie iuświęcać je,
byle one zechciały przyjąć moją łaskę. Najwięksi grzesznicy
dochodziliby do wielkiej świętości, gdyby tylko zaufali mojemu
miłosierdziu. Przepełnione są wnętrzności moje miłosierdziem 
irozlane jest ono na wszystko, com stworzył” (Dz. 1784); „Palą mnie
płomienie miłosierdzia, pragnę je wylewać na dusze ludzkie. O,jaki
mi ból sprawiają, kiedy ich przyjąć nie chcą. [...] Powiedz zbolałej
ludzkości, niech się przytuli do miłosiernego sercamojego, aja
ich napełnię pokojem. Powiedz, córko moja, że jestem miłością 
imiłosierdziem samym. Kiedy dusza zbliża się do mnie zufnością,
napełniam ją takim ogromem łask, że sama wsobie tej łaski
pomieścić nie może, ale promieniuje na inne dusze” (Dz.1074);
„Dusza, które zaufa mojemu miłosierdziu, jest najszczęśliwsza,
bo ja sam mam onią staranie” (Dz. 1273).
MIŁOSIERDZIE DLA SŁABYCH IGRZESZNYCH
„Im większa nędza, tym większe ma prawo do
miłosierdzia mojego, anamawiaj wszystkie dusze do ufności wniepojętą
przepaść miłosierdzia mojego, bo pragnę je wszystkie zbawić. Zdrój
miłosierdzia mojego został otwarty na oścież włócznią na krzyżu
dla wszystkich dusz – nikogo nie wyłączyłem” (Dz.1182).
„Niech pokładają
nadzieję wmiłosierdziu moim najwięksi grzesznicy. Oni mają prawo
przed innymi do ufności wprzepaść miłosierdzia mojego. Córko moja,
pisz omoim miłosierdziu dla dusz znękanych. Rozkosz mi sprawiają
dusze, które odwołują się do mego miłosierdzia. Takim duszom
udzielam łask ponad ich życzenia. Nie mogę karać, choćby ktoś był
największym grzesznikiem, jeżeli on się odwołuje do mej litości,
ale usprawiedliwiam go wniezgłębionym iniezbadanym miłosierdziu
swoim” (Dz.1146); „O, gdyby znali grzesznicy miłosierdzie moje,
nie ginęłaby ich tak wielka liczba. Mów duszom grzesznym, aby się
nie bały zbliżyć do mnie” (Dz. 1396).
„Jestem święty po trzykroć ibrzydzę się
najmniejszym grzechem. Nie mogę kochać duszy, którą plami grzech,
ale kiedy żałuje, to nie ma granicy dla mojej hojności, jaką mam ku
niej. Miłosierdzie moje ogarnia ją iusprawiedliwia. Miłosierdziem
moim ścigam grzeszników na wszystkich drogach ich iraduje się
serce moje, gdy oni wracają do mnie. Zapominam ogoryczach, którymi
poili serce moje, acieszę się zich powrotu. Powiedz grzesznikom,
że żaden nie ujdzie ręki mojej. Jeżeli uciekają przed miłosiernym
sercem moim, wpadną wsprawiedliwe ręce moje. Powiedz grzesznikom,
że zawsze czekam na nich, wsłuchuję się wtętno ich serca, kiedy
uderzy dla mnie. Napisz, że przemawiam do nich przez wyrzuty sumienia,
przez niepowodzenia icierpienia, przez burze ipioruny, przemawiam
przez głos Kościoła, ajeżeli udaremnią wszystkie łaski moje,
poczynam się gniewać na nich, zostawiając ich samym sobie, idaję im,
czego pragną” (Dz.1728).
„Powiedz duszom, gdzie mają szukać
pociech, to jest wtrybunale miłosierdzia, tam są największe cuda,
które się nieustannie powtarzają. Aby zyskać ten cud, nie trzeba
odprawić dalekiej pielgrzymki ani też składać jakichś zewnętrznych
obrzędów, ale wystarczy przystąpić do stóp zastępcy mojego zwiarą
ipowiedzieć mu nędzę swoją, acud miłosierdzia Bożego okaże
się wcałej pełni. Choćby dusza była jak trup rozkładająca się 
ichoćby po ludzku już nie było wskrzeszenia, iwszystko już stracone
– nie tak jest po Bożemu, cud miłosierdzia Bożego wskrzesza duszę
wcałej pełni” (Dz. 1448).
MIŁOSIERDZIE BOŻE OCZEKUJE
WSPÓŁPRACOWNIKÓW
Faustyna rozumiała od
początku, że to, co mówi do niej Pan Jezus, nie jest tylko dla niej,
ale ma być poniesione dalej: „Ile razy chcesz mi sprawić radość,
to mów światu omoim wielkim iniezgłębionym miłosierdziu”
(Dz.164). To nie ona sama ma to robić, zamknięta wklasztorze
ipełniąc wnim najniższe posługi, ale przez jej zapiski 
zrozmów mistycznych ma wświat pójść dobra nowina onieskończonym
miłosierdziu Bożym, wezwać ludzi do zawierzenia mu ipowrotu do Boga:
„Córko moja, bądź pilna wzapisywaniu każdego zdania, które do
ciebie mówię omoim miłosierdziu, bo to jest dla wielkiej liczby dusz,
które korzystać ztego będą” (Dz.1142).
Będą korzystać nie tylko osobiście, ale 
zkolei one innym będą mówić iświadczyć swoim życiem, że Bóg
jest miłością miłosierną. „Czyń, co jest wtwej mocy, aby
grzesznicy poznali moją dobroć” (Dz. 1665); „Walcz okrólestwo
moje wduszach ludzkich” (Dz. 1489) – to są życzenia Pana Jezusa
skierowane do wszystkich chrześcijan, aszczególnie do czcicieli
miłosierdzia Bożego.
Pan Jezus obiecuje im: „Wszystkim duszom,
które uwielbiać będą to moje miłosierdzie iszerzyć jego cześć,
zachęcając inne dusze do ufności wmoje miłosierdzie – dusze te 
wgodzinę śmierci nie doznają przerażenia. Miłosierdzie moje osłoni
je wtej ostatniej walce [...]” (Dz. 1540). Aza życia Pan Jezus sam
zajmie się ich uświęceniem: „Łaski zmojego miłosierdzia czerpie
się jedynym naczyniem, anim jest – ufność. Im dusza więcej zaufa,
tym więcej otrzyma. Wielką mi są pociechą dusze obezgranicznej
ufności, bo wtakie dusze przelewam wszystkie skarby swych łask”
(Dz. 1578). Szczególnie mili Bogu są ci, których ufność jest pełna
pokory iuniżenia, prostoty dziecięcej wstosunku do kochającego
Ojca iktórzy sami ceniąc otrzymane od Niego miłosierdzie, okazują
je innym.
„Napisz to dla dusz wielu, które nieraz się
martwią, że nie mają rzeczy materialnych, aby przez nie czynić
miłosierdzie. Jednak owiele większą zasługę ma miłosierdzie ducha,
na które nie potrzeba mieć ani pozwolenia, ani spichlerza, jest ono
przystępne dla wszelkiej duszy. Jeżeli dusza nie czyni miłosierdzia 
wjakikolwiek sposób, nie dostąpi miłosierdzia mojego wdzień sądu”
(Dz. 1317) – więc św. Faustyna urzeczywistniała swoje miłosierdzie
ducha przez ofiarę, cierpienie igorącą, nieustanną modlitwę za
grzeszników iniewierzących:„Pragnęłabym wołać naświat
cały: »Kochajcie Boga, bo dobry jest iwielkiego miłosierdzia«”
(Dz.1372).
MIŁOSIERDZIE BOŻE ZNIENAWIDZONE PRZEZ
SZATANA
Święta Faustyna tak powitała rok1937:
„Wchodzę wten rok, lęk mnie ogarnia przed życiem, ale Jezus mnie
wyprowadza ztego lęku, dając mi poznać, jak wielką chwałę Mu
przyniesie to dzieło miłosierdzia” (Dz. 859). Rozwój chwały Bożej
iczci miłosierdzia szatan musiał rozumieć jako swoją porażkę. Pan
Jezus przestrzega swoją powiernicę: „Czuwaj nieustannie, bo piekło
całe wysila się przeciw tobie zpowodu dzieła tego, albowiem wiele
dusz odwróci się od wrót piekła ibędą uwielbiać miłosierdzie
moje; ale nie lękaj się niczego, bo jam jest ztobą, wiedz, że
sama zsiebie nic nie możesz” (Dz.639). Kiedy indziej ujrzała
św. Michała Archanioła, który jej powiedział: „Zlecił mi Pan,
abym miał otobie szczególne staranie. Wiedz, że jesteś nienawidzona
przez zło, ale nie lękaj się. Któż jak Bóg!” (Dz.706).
„Dziś stoczyłam walkę zduchami ciemności
ojedną duszę” – pisze św.Faustyna. „Jak strasznie szatan
nienawidzi miłosierdzia Bożego, widzę, jak się sprzeciwia całemu
temu dziełu” (Dz.812); „Wtej chwili, kiedy piszę te słowa,
usłyszałam krzyk szatana: »Wszystko pisze, wszystko pisze, aprzez to
tyle my tracimy, nie pisz odobroci Boga, On sprawiedliwy«. –Zawył
zwściekłości iznikł”(Dz. 1338).
CZAS MIŁOSIERDZIA
Znienawidzone przez szatana orędzie
omiłosierdziu Bożym zostało zapisane przez św. Faustynę,
znakazu spowiednika, wkolejnych sześciu zeszytach. Prostym,
dla każdego zrozumiałym językiem siostra Faustyna odsłaniała
tajemnice Bożego działania wswej duszy itego, co Bóg chciałby
zdziałać wduszach wszystkich ludzi. Kartki te płoną miłością
Boga do człowieka. Zostały dane wszczególnie dramatycznym dla
ludzkości okresie historii: ostatnie zapiski są zczerwca 1938 roku,
ale ich wymowa jest nieprzemijająca. Mają być drogowskazem, oparciem,
nadzieją, ukazywać oblicze Boga litującego się nad swoim zabłąkanym
stworzeniem, Boga miłości imiłosierdzia.
„Kiedy raz zapytałam Pana Jezusa, jak
może znieść tyle występków iróżnych zbrodni inie karze ich,
odpowiedział mi Pan: »Na ukaranie mam wieczność, ateraz przedłużam
im czas miłosierdzia, lecz biada im, jeżeli nie poznają czasu
nawiedzenia mego«” (Dz. 1160). Faustyna pisze: „Boże upusty
uchyliły się dla nas, chciejmy znich korzystać, nim nadejdzie
dzień sprawiedliwości Bożej, abędzie to dzień straszny”
(Dz.1159).
„Ja, siostra Faustyna, zrozkazu Bożego byłam
wprzepaściach piekła na to, aby mówić duszom iświadczyć, że
piekło jest. Otym teraz mówić nie mogę, mam rozkaz od Boga, abym
to zostawiła na piśmie [...]. To, com napisała, jest słabym cieniem
rzeczy, które widziałam. Jedno zauważyłam: że tam jest najwięcej
dusz, które nie dowierzały, że jest piekło” (Dz. 741).
Za pośrednictwem św. Faustyny Pan Jezus
przekazał nie tylko słowa swego orędzia, ale też znaki ipomoce,
którymi chce wspierać wszystkich szukających Bożego miłosierdzia 
iuciekających się do niego. Są to: obraz Jezu, ufam Tobie, modlitwy,
aszczególnie Koronka do miłosierdzia Bożego, godzina miłosierdzia
oraz święto Miłosierdzia wdrugą niedzielę wielkanocną. 
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To była rzecz bez precedensu whistorii,
ażeby Pan Jezus zwrócił się do człowieka zprośbą 
onamalowanie swego wizerunku ipokazał, jak chce być na tym obrazie
przedstawiony. Zdarzyło się to 22 lutego 1931 roku wPłocku, 
apolecenie Jezusa otrzymała siostra Faustyna Kowalska.
Pan Jezus zaczął się ukazywać siostrze Faustynie
7 lipca 1929 roku. Pierwszy raz miało to miejsce nad jeziorem wKiekrzu
pod Poznaniem, gdzie wizjonerka przez krótki czas zastępowała siostrę
kucharkę. Kolejny raz ujrzała Go wPłocku 22 lutego 1931 roku. Faustyna
następująco opisuje to widzenie: „Wieczorem, kiedy byłam wceli,
ujrzałam Pana Jezusa ubranego wszacie białej. Jedna ręka wzniesiona
do błogosławieństwa, adruga dotykała szaty na piersiach. Zuchylenia
szaty na piersiach wychodziły dwa wielkie promienie, jeden czerwony, 
adrugi blady. [...] Po chwili powiedział mi Jezus: »Wymaluj obraz według
rysunku, który widzisz, zpodpisem: Jezu, ufam Tobie. Pragnę, aby ten
obraz czczono najpierw wkaplicy waszej ina całym świecie. Obiecuję,
że dusza, która czcić będzie ten obraz, nie zginie. Obiecuję także,
już tu na ziemi, zwycięstwo nad nieprzyjaciółmi, aszczególnie
wgodzinę śmierci. Ja sam bronić ją będę jako swej chwały«”
(Dz. 47-48).
Gdy spowiednik, któremu Faustyna zwierzyła się
ztej wizji, zrozumiał ją jako przenośnię, Pan Jezus wnastępnym
objawieniu uściślił swoje żądanie: „Chcę, aby ten obraz, który
wymalujesz pędzlem, był uroczyście poświęcony wpierwszą niedzielę
po Wielkanocy, ta niedziela ma być świętem Miłosierdzia. Pragnę,
ażeby kapłani głosili to wielkie miłosierdzie moje względem dusz
grzesznych. Niech się nie lęka zbliżyć do mnie grzesznik. Palą
mnie płomienie miłosierdzia, chcę je wylać na dusze ludzkie”
(Dz. 49-50).
Siostra Faustyna była przerażona postawionym
przed nią zadaniem: nigdy nie miała do czynienia zrysunkiem czy
malarstwem. Prosiła Pana Jezusa, aby nie polecał jej rzeczy tak
wielkich, „widzisz, żem proszek nieudolny” (Dz.53).
Czas biegł naprzód iPan Jezus stale się
upominał ospełnienie przez Faustynę swego wymagania: „żeby był
namalowany ten obraz, nie mogę zaznać spokoju” – pisała wizjonerka
(Dz. 74). Pan Jezus obiecał Faustynie pomoc, ukazując jej wwewnętrznym
widzeniu jej przyszłego spowiednika, ks. Michała Sopoćkę: „Oto jest
pomoc widzialna dla ciebie na ziemi. On ci dopomoże spełnić wolę moją
na ziemi” (Dz. 53). Kiedy indziej powiedział oks. Michale: „Wzrok
mój jest zwrócony dzień inoc na niego. Tyle koron będzie wkoronie
jego, ile dusz się zbawi przez dzieło to” (Dz. 90). Irzeczywiście:
kiedy siostrę Faustynę władze zakonne przeniosły wmaju 1933 roku do
Wilna, gdzie spowiednikiem sióstr był ks. Sopoćko, Faustyna doznała
umocnienia ipewności, że wpełnej szczerości iposłuszeństwie
jemu będzie szła bezpiecznie drogą realizacji planów Bożych.
Pan Jezus przynaglał siostrę: „Wiedz otym,
że jeżeli zaniedbasz sprawę malowania tego obrazu icałego dzieła
miłosierdzia, odpowiesz za wielką liczbę dusz wdzień sądu”
(Dz. 154). Gdy Faustyna to powtórzyła wkonfesjonale, spowiednik
poczuł, że musi wziąć sprawę wswoje ręce. Znał zsąsiedztwa
wileńskiego malarza Eugeniusza Kazimirowskiego. Nie należał on do
czołówki artystów wileńskich, stanowiących wtych latach środowisko
skupiające wybitnych twórców. Ale może to było zrządzenie Boże,
ponieważ wybitny malarz chciałby zapewne forsować swoją wizję,
aEugeniusz Kazimirowski, podejmując się tego dzieła, starał się
malować ściśle według wskazówek wizjonerki, która pamiętała
każdy szczegół swojej wizji.
Praca nad obrazem rozpoczęła się 2stycznia
1934 roku. Faustyna wtowarzystwie przełożonej lub którejś zsióstr
przychodziła jeden lub dwa razy wtygodniu do pracowni malarza. Często
uczestniczył wtych spotkaniach również ks.Sopoćko. On też miał
pozować malarzowi, gdy chodziło ogesty rąk iukład szaty. Do końca
pracy nad obrazem siostra Faustyna pilnowała wszystkich szczegółów
ido końca nie była zadowolona. „Wpewnej chwili – wspomina –
kiedy byłam utego malarza, który maluje ten obraz, izobaczyłam,
że nie jest tak piękny, jakim jest Jezus – zasmuciłam się bardzo,
jednak ukryłam to wsercu głęboko”. Po powrocie do klasztoru „zaraz
udałam się do kaplicy inapłakałam się bardzo. Rzekłam do Pana:
»Kto Cię wymaluje tak pięknym, jakim jesteś?«. – Wtem usłyszałam
takie słowa: »Nie wpiękności farby ni pędzla jest wielkość tego
obrazu, ale własce mojej«” (Dz. 313).
NACZYNIE ŁASKI
Według zamiarów Bożych obraz miał
uprzystępniać prawdę omiłosierdziu – największym przymiocie Boga
– iporuszać serca do poznania, uwierzenia, uczczenia inaśladowania
miłosierdzia Bożego.
Na obrazie Jezus idzie ku człowiekowi, patrzy
na niego, niesie mu bezmiar swojej miłości, rozświetla jego drogę
(tło obrazu jest ciemne, aJezus idzie wświatłości). Znaczenie obu
promieni Pan Jezus wyjaśnił Faustynie: „Te dwa promienie oznaczają
krew iwodę – blady promień oznacza wodę, która usprawiedliwia
dusze; czerwony promień oznacza krew, która jest życiem dusz... Te
dwa promienie wyszły zwnętrzności miłosierdzia mojego wówczas,
kiedy konające serce moje zostało włócznią otwarte na krzyżu. Te
promienie osłaniają dusze przed zagniewaniem Ojca mojego. Szczęśliwy,
kto wich cieniu żyć będzie, bo nie dosięgnie go sprawiedliwa ręka
Boga” (Dz. 299). Swoje spojrzenie zobrazu Jezus tak wyjaśnił:
„Spojrzenie moje ztego obrazu jest takie jako spojrzenie zkrzyża”
(Dz. 326).
W pewnym momencie prac nad obrazem wyniknęła
sprawa napisu na nim, tzn. tego, czy jest on konieczny. Pan Jezus
przypomniał wówczas Faustynie, że od początku życzył sobie, aby
napis „Jezu, ufam Tobie” był na obrazie uwidoczniony: „Podaję
ludziom naczynie, zktórym mają przychodzić po łaski do źródła
miłosierdzia. Tym naczyniem jest ten obraz zpodpisem: »Jezu, ufam
Tobie«” (Dz. 327).
Krótko potem Pan Jezus ukazał wizjonerce związek,
jaki zachodzi pomiędzy treścią obrazu atajemnicą Eucharystii.
Siostra Faustyna tak opisuje to doświadczenie:
„Podczas Mszy św. wktórej był Pan Jezus wystawiony wNajświętszym
Sakramencie, przed Komuniąśw., ujrzałam dwa promienie wychodzące 
zPrzenajświętszej Hostii, takie, jakie są namalowane na tym obrazie:
jeden czerwony, drugi blady. Odbijały się na każdej zsióstr 
iwychowankach, jednak nie na wszystkich jednakowo” (Dz. 336). Podobne
widzenia Faustyna miała kilkakrotnie.
Napis „Jezu, ufam Tobie” to zaproszenie do
bezpośredniej rozmowy zJezusem: On wychodzi do człowieka ze swoją
łaską, ukazaną jako promienie, aczłowiek może Mu odpowiedzieć
tylko ufnością, bo cóż wswojej nędzy ma do ofiarowania Królowi
Miłosierdzia, jak tylko swoje zawierzenie?
„Jaki miał być tytuł obrazu?” – na rozkaz
spowiednika Faustyna zapytała Pana Jezusa. „Król Miłosierdzia”
– padła odpowiedź.
Obraz był gotów. Pragnieniem Pana Jezusa było, by
jak najszybciej mógł przez ten obraz mówić do wszystkich. Ponieważ
jednak do publicznego wystawienia go wkościele potrzebne było
pozwolenie arcybiskupa, ks. Sopoćko umieścił go tymczasowo wkrużganku
klasztoru sióstr bernardynek przy kościele św. Michała, którego
był rektorem. Innych kroków nie podjął.
Tymczasem na wiosnę 1935 roku Pan Jezus stanowczo
upomniał się owystawienie obrazu do czci publicznej. Miało to
nastąpić wczasie Triduum Paschalnego iw niedzielę przewodnią,
aobraz miał być widoczny dla wszystkich modlących się wOstrej
Bramie. Okoliczności ułożyły się pomyślnie. Kustosz Ostrej Bramy
poprosił ks. Sopoćkę owygłoszenie cyklu nauk wtych dniach, aten
się zgodził – pod warunkiem, że będzie wtedy wystawiony obraz
Króla Miłosierdzia. Tak też się stało.
Ksiądz Sopoćko głosił wkazaniach wielkość
miłosierdzia Bożego, obraz przystrojony kwiatami wyglądał
imponująco, zwracał uwagę wszystkich modlących się, akazania
poruszały serca. Można się było wtych kilku dniach przekonać,
że prawda onieskończonym miłosierdziu Bożym wobec każdego –
nawet najbardziej grzesznego – człowieka trafia do serc głodnych
miłości, przebaczenia, oparcia inadziei. WWielki Piątek siostra
Faustyna ujrzała wwidzeniu, jak Pan Jezus zobrazu ożył, apromienie
wychodzące zJego serca przenikały do serc ludzkich.
Po zakończeniu uroczystości obraz musiał
wrócić do klasztoru bernardynek, nie było bowiem zezwolenia
arcybiskupa na jego cześć publiczną. Ordynariusz wileński arcybiskup
Romuald Jałbrzykowski ociągał się zdecyzją, nieprzekonany co
do autentyczności objawień otrzymywanych przez siostrę Faustynę,
zwłaszcza że jeszcze stale trwały, atymczasem Pan Jezus nalegał
coraz bardziej na rozpowszechnienie tego danego przezeń „naczynia
miłosierdzia”. Dopiero po wielu usilnych staraniach ks. Sopoćki
obraz został poświęcony iumieszczony wkościele św. Michała 
wWilnie – wniedzielę przewodnią 4 kwietnia 1937 roku.
Pod koniec 1937 roku Pan Jezus powiedział
Faustynie: „Już jest wiele dusz pociągniętych do mojej miłości
przez obraz ten. Miłosierdzie moje przez dzieło to działa wduszach”
(Dz. 1379). Siostra Faustyna była już wtedy wKrakowie, przeniesiona
dotamtejszego klasztoru ze względu na pogarszający się stan jej
zdrowia. Po jej wyjeździe zWilna ks.Sopoćko nie zaprzestał starań
oszerzenie kultu miłosierdzia Bożego. Woparciu onaukę Kościoła
napisał broszurkę otym przymiocie Boga iwydał ją, umieszczając na
okładce odbitkę obrazu Króla Miłosierdzia. Pragnął, aby to dziełko
trafiło do rąk tych, którzy sami przejąwszy się czcią miłosierdzia
Bożego, przekażą ją innym. Siostra Faustyna, już ciężko chora,
bardzo ucieszyła się ztej książeczki inapisała swemu kierownikowi
duchowemu: „O,jak niezmiernie rozradował się duch mój Bogiem,
kiedy ujrzałam dzieło to, wktórym wiernie igłęboko odbite są
życzenia Boże; czuję iwiem, jak wiele zdziałają wduszach ludzkich,
ponieważ jest wnich tchnienie Boże” (list do ks. Sopoćki zdnia
9 sierpnia 1936 roku).
Ksiądz Sopoćko nie poprzestał na tej jednej
publikacji; pisał artykuły, głosił kazania, wydawał obrazki Króla
Miłosierdzia ztekstami modlitw podyktowanych wcześniej przez siostrę
Faustynę. Ze strony władz kościelnych iduchowieństwa żywszego odzewu
nie uzyskał. Wstosunku do włożonego ogromnego wysiłku – wyniki
oficjalne były znikome. Ale dzieło Boże rosło od dołu. Zapewniał
otym Faustynę sam Pan Jezus, aona doświadczała niejednokrotnie,
jak gorąca modlitwa przed tym obrazkiem wyjednywała wielkie łaski,
zwłaszcza nawrócenia. Wjednym zostatnich jej zapisków, wczerwcu 1938
roku, czytamy: „Dziś ujrzałam chwałę Bożą, która płynie zobrazu
tego. Wiele dusz doznaje łask, choć onich głośno nie mówią. Choć
różne są koleje jego, Bóg otrzymuje chwałę przezeń iwysiłki
szatana izłych ludzi rozbijają się iobracają wnicość. Mimo
złości szatana, miłosierdzie Boże zatriumfuje nad całym światem
iczczone będzie przez wszystkie dusze” (Dz. 1789).
Siostra Faustyna zmarła 
wKrakowie 5 października 1938 roku.
UFNOŚĆ WNAJWIĘKSZYM UCISKU
Dzieło rozkrzewiania głębszej wiedzy 
iczci miłosierdzia Bożego spoczęło teraz całkowicie na barkach
ks.Michała Sopoćki. Zabiegom oficjalnym czas nie sprzyjał: całą
uwagę skupiano na rosnącej groźbie wojny, natomiast właśnie
to wiszące nad głowami narodu niebezpieczeństwo skłaniało
do szukania nadziei ipomocy wzwróceniu się do miłosierdzia
Bożego. Obrazki zwizerunkiem Króla Miłosierdzia rozchodziły
się szybko. Rozpowszechniały je siostry ze Zgromadzenia Matki
Bożej Miłosierdzia wWilnie iKrakowie. Dołączone do obrazków
krótkie modlitwy podyktowane Faustynie przez Pana Jezusa wchodziły do
repertuaru codziennych pacierzy. Wpoczuciu zagrożenia ibraku ufności
wmoc traktatów oraz sojuszy ludzie szukali oparcia wMiłosiernym
iWszechmocnym.
Wybuchła II wojna światowa. Krwawe walki,
apotem niebezpieczeństwa czyhające na terenie całego okupowanego
kraju, masowe wysiedlenia, deportacje, egzekucje, wywózki do obozów
iłagrów, na roboty przymusowe – wszystko to powodowało, że
chciano mieć Pana Jezusa Miłosiernego przy sobie wJego wizerunku 
imóc Mu powtarzać: „Jezu, ufam Tobie”. Wraz zPolakami obrazek
zawędrował daleko poza Polskę iEuropę. Zapoczątkował żywy
kult miłosierdzia Bożego wStanach Zjednoczonych. Małe fotografie
obrazu namalowanego przez Eugeniusza Kazimirowskiego odbijane były
wtysiącach egzemplarzy. Taki właśnie malutki obrazek wzięła ze
sobą bł. Natalia Tułasiewicz, jadąc dobrowolnie do Niemiec, żeby
towarzyszyć tam Polkom zesłanym na przymusowe roboty. On to właśnie
stał się centrum małego ołtarzyka, przy którym schodziły się
mieszkanki baraku na wspólne pacierze. Podczas powstania warszawskiego
mieszkańcy sąsiadujących ze sobą domów gromadzili się na podwórku,
aby przy zaimprowizowanym ołtarzyku Króla Miłosierdzia błagać 
ozwycięstwo oraz ozaprzestanie walk.
Ksiądz Sopoćko,
widząc rosnący kult obrazu Króla Miłosierdzia, obawiał się,
że obrazek zacznie być traktowany jak rodzaj amuletu, chroniącego
od niebezpieczeństw wojny. Ale to się nie stało. Treść obrazu
rozumiano trafnie: wzywał słowami „Jezu, ufam Tobie” do modlitwy,
wiary, ufności izawierzenia swego życia Bogu iukazywał Jezusa tak
bliskiego ludziom, zwłaszcza wich niedoli.
Okres powojenny, rachunek strat inieszczęść,
znalezienie się, wbrew woli narodu, wbloku komunistycznym, walka 
zKościołem, prawdziwym patriotyzmem ikulturą narodową, narzucany
ateizm – wszystko to pogłębiało potrzebę zaufania komuś, kto
jest Królem Wszechświata, historii imiłosierdzia. Krzepiły słowa
Pana Jezusa wypowiedziane w1938 roku do siostry Faustyny: „Polskę
szczególnie umiłowałem, ajeżeli posłuszna będzie woli mojej,
wywyższę ją wpotędze iświętości. Zniej wyjdzie iskra, która
przygotuje świat na ostateczne przyjście moje” (Dz. 1732).
KALWARYJSKIE ŚCIEŻKI CUDOWNEGO OBRAZU
Ksiądz Sopoćko przeżył szczęśliwie
kolejne okupacje wWilnie iukrywając się wCzarnym Borze. W1947 roku
został wezwany przez arcybiskupa Jałbrzykowskiego, który rezydował
już od 1945roku wBiałymstoku, do pracy wseminarium duchownym 
wtym mieście. Siostry ze Zgromadzenia Matki Bożej Miłosierdzia już
wcześniej opuściły Wilno. Obraz Króla Miłosierdzia pozostał 
wkościele św. Michała wWilnie.
Władze Wilna, które teraz było stolicą
Litewskiej Socjalistycznej Republiki Radzieckiej, postanowiły 
w1948roku zamienić ten kościół, już wcześniej zamknięty, na Muzeum
Architektury. Wszystkie przedmioty kultu usunięto lub zniszczono.
Ciąg dalszy wwersji pełnej

FORMY CZCI MIŁOSIERDZIA
BOŻEGO


Dostępne wwersji pełnej

KORONKA DO MIŁOSIERDZIA
BOŻEGO


Dostępne wwersji pełnej

ŚWIĘTO BOŻEGO
MIŁOSIERDZIA


Dostępne wwersji pełnej

SANKTUARIUM BOŻEGO
MIŁOSIERDZIA WKRAKOWIE-ŁAGIEWNIKACH


Dostępne wwersji pełnej

DUCHOWOŚĆ


Dostępne wwersji pełnej

KTO POTRZEBUJE MIŁOSIERDZIA
BOŻEGO?


Dostępne wwersji pełnej

BEZGRANICZNE ZAUFANIE
BOGU


Dostępne wwersji pełnej

CHRZEŚCIJAŃSKA
NADZIEJA


Dostępne wwersji pełnej

ŚLADAMI UFNOŚCI
JEZUSA


Dostępne wwersji pełnej

ŻYWA WIARA


Dostępne wwersji pełnej

CZYSTE IPOKORNE SERCE


Dostępne wwersji pełnej

MIŁOSIERDZIE WOBEC
BLIŹNICH


Dostępne wwersji pełnej

ŚWIADKOWIE MIŁOSIERDZIA
BOŻEGO


Dostępne wwersji pełnej

ŚWIĘTA FAUSTYNA
KOWALSKA


Dostępne wwersji pełnej

ŚWIĘTY JAN PAWEŁ II


Dostępne wwersji pełnej

BŁOGOSŁAWIONA MATKA SPERANZA
OD JEZUSA KONAJĄCEGO


Dostępne wwersji pełnej

BŁOGOSŁAWIONA LAURA
VICUÑA


Dostępne wwersji pełnej

SŁUŻEBNICA BOŻA KUNEGUNDA
SIWIEC


Dostępne wwersji pełnej

W SZKOLE ŚW. FAUSTYNY


Dostępne wwersji pełnej

SKARBY KOŚCIOŁA


Dostępne wwersji pełnej

SAKRAMENT POJEDNANIA


Dostępne wwersji pełnej

GRZECH NAJWIĘKSZYM
ZAGROŻENIEM


Dostępne wwersji pełnej

„NIE LĘKAJ SIĘ
CIERPIENIA”


Dostępne wwersji pełnej

MODLITWA ZA KONAJĄCYCH


Dostępne wwersji pełnej

W MOMENCIE ŚMIERCI


Dostępne wwersji pełnej

SPRAWY OSTATECZNE: NIEBO,
PIEKŁO


Dostępne wwersji pełnej

ŚWIADECTWA



UZDROWIENIA


Dostępne wwersji pełnej

POGOTOWIE ZABRAŁO MOJEGO
MĘŻA


Dostępne wwersji pełnej

WYMODLONE UZDROWIENIE


Dostępne wwersji pełnej

WYGRAŁAM WALKĘ 
ZRAKIEM


Dostępne wwersji pełnej

SŁOWA LEKARZA ZABRZMIAŁY
JAK WYROK


Dostępne wwersji pełnej

CUD WSZPITALU
DZIECIĘCYM


Dostępne wwersji pełnej

MEDYCZNA POMYŁKA?


Dostępne wwersji pełnej

UZDROWIENIE CIAŁA 
IDUCHA


Dostępne wwersji pełnej

ŚWIĘTA FAUSTYNA WYPROSIŁA
ZDROWIE MOJEJ MAMIE


Dostępne wwersji pełnej

MYŚLAŁAM, ŻE TRACĘ
DZIECKO


Dostępne wwersji pełnej

TAJEMNICZE PŁÓTNO


Dostępne wwersji pełnej

STAN MAMY BYŁ
KRYTYCZNY


Dostępne wwersji pełnej

JEZUS ZABRAŁ MÓJ LĘK


Dostępne wwersji pełnej

UZDROWIENIE  ZCHOROBY
PERTHESA


Dostępne wwersji pełnej

WYSZLI CAŁO ZWYPADKU


Dostępne wwersji pełnej

PYTAŁAM BOGA: DLACZEGO
JA?


Dostępne wwersji pełnej

CUDOWNE OCALENIE 


Dostępne wwersji pełnej

JEZUS UZDROWIŁ MOJĄ MAMĘ
ZRAKA


Dostępne wwersji pełnej

BÓG ZATRZYMAŁ
CHOROBĘ


Dostępne wwersji pełnej

RODZINA


Dostępne wwersji pełnej

ZAGROŻONA CIĄŻA


Dostępne wwersji pełnej

NASZ ŚWIAT RUNĄŁ WJEDNYM
MOMENCIE


Dostępne wwersji pełnej

ZAŻEGNANY KRYZYS
MAŁŻEŃSKI


Dostępne wwersji pełnej

MIŁOSIERDZIE BOŻE OCALIŁO
MOJE DZIECKO


Dostępne wwersji pełnej

MODLIŁAM SIĘ OPRACĘ


Dostępne wwersji pełnej

MOJA CÓRKA BRAŁA
NARKOTYKI


Dostępne wwersji pełnej

„TO NIEMOŻLIWE, TO
CUD!”


Dostępne wwersji pełnej

ZAGROŻONE ŻYCIE
BLIŹNIAKÓW


Dostępne wwersji pełnej

JESTEM ŻONĄ
ALKOHOLIKA


Dostępne wwersji pełnej

MOŻE ON MNIE NIE
SŁYSZY?


Dostępne wwersji pełnej

„DAJĘ TEMU DZIECKU
MAKSYMALNIE TRZY DNI ŻYCIA...”


Dostępne wwersji pełnej

MIŁOSIERDZIE BOŻE WZGLĘDEM
MOJEJ RODZINY


Dostępne wwersji pełnej

„MÓDL SIĘ, ŻYJ NADZIEJĄ
 INIE MARTW SIĘ”


Dostępne wwersji pełnej

„JAK TRWOGA, TO DO
BOGA”


Dostępne wwersji pełnej

PAN UZDROWIŁ MOJĄ
DUSZĘ


Dostępne wwersji pełnej

KOMPLIKACJE
POOPERACYJNE


Dostępne wwersji pełnej

DOCZEKAŁAM SIĘ
WNUCZKI


Dostępne wwersji pełnej

NAWRÓCENIA


Dostępne wwersji pełnej

PODARUNEK OD „ZACOFANEJ”
DZIEWCZYNY


Dostępne wwersji pełnej

SPOWIEDŹ WRÓŻKI


Dostępne wwersji pełnej

NIE ODCHODŹ ODE MNIE!


Dostępne wwersji pełnej

ZAUROCZENIE WSKLEPIE


Dostępne wwersji pełnej

JAK GRUDKA BŁOTA


Dostępne wwersji pełnej

WYZNANIE ALKOHOLIKA


Dostępne wwersji pełnej

DOSTAŁEM DRUGĄ
SZANSĘ


Dostępne wwersji pełnej

NIE POZWOLIŁAM ŻYĆ SWOJEMU
DZIECKU


Dostępne wwersji pełnej

CZEKAŁ NA MNIE 35 LAT


Dostępne wwersji pełnej

POKONAĆ DEPRESJĘ


Dostępne wwersji pełnej

„ATRAKCJE”
NASTOLATKA


Dostępne wwersji pełnej

BOLESNA TAJEMNICA


Dostępne wwersji pełnej

LIST ZWIĘZIENIA


Dostępne wwersji pełnej

ŚWIADECTWA ZSENEGALU


Dostępne wwersji pełnej

W GODZINIE ŚMIERCI


Dostępne wwersji pełnej

WYSŁUCHANA PROŚBA


Dostępne wwersji pełnej

WYKONAŁA SIĘ OBIETNICA
PANA JEZUSA


Dostępne wwersji pełnej

MIŁOSIERDZIE BOŻE 
WOSTATNIM TCHNIENIU


Dostępne wwersji pełnej

KORONKA WGODZINIE
ŚMIERCI


Dostępne wwersji pełnej

WEWNĘTRZNY NAKAZ


Dostępne wwersji pełnej

OSTATNIA DROGA MOJEJ
MAMY


Dostępne wwersji pełnej

POMOC DLA KONAJĄCYCH


Dostępne wwersji pełnej

Dostępne wwersji pełnej

CUDA MIŁOSIERDZIA  BOŻEGO 
Spis treści

Karta tytułowa
WSTĘP
ARTYKUŁY
ORĘDZIE
HISTORIA OBJAWIEŃ PANA
JEZUSA ŚW. FAUSTYNIE
KOWALSKIEJ
OBRAZ JEZUSA
MIŁOSIERNEGO
FORMY CZCI MIŁOSIERDZIA
BOŻEGO
KORONKA DO MIŁOSIERDZIA
BOŻEGO
ŚWIĘTO BOŻEGO
MIŁOSIERDZIA
SANKTUARIUM BOŻEGO
MIŁOSIERDZIA WKRAKOWIE-ŁAGIEWNIKACH
DUCHOWOŚĆ
KTO POTRZEBUJE MIŁOSIERDZIA
BOŻEGO?
BEZGRANICZNE ZAUFANIE
BOGU
CHRZEŚCIJAŃSKA
NADZIEJA
ŚLADAMI UFNOŚCI
JEZUSA
ŻYWA WIARA
CZYSTE IPOKORNE SERCE
MIŁOSIERDZIE WOBEC
BLIŹNICH
ŚWIADKOWIE MIŁOSIERDZIA
BOŻEGO
ŚWIĘTA FAUSTYNA
KOWALSKA
ŚWIĘTY JAN PAWEŁ II
BŁOGOSŁAWIONA MATKA SPERANZA
OD JEZUSA KONAJĄCEGO
BŁOGOSŁAWIONA LAURA
VICUÑA
SŁUŻEBNICA BOŻA KUNEGUNDA
SIWIEC
W SZKOLE ŚW. FAUSTYNY
SKARBY KOŚCIOŁA
SAKRAMENT POJEDNANIA
GRZECH NAJWIĘKSZYM
ZAGROŻENIEM
„NIE LĘKAJ SIĘ
CIERPIENIA”
MODLITWA ZA KONAJĄCYCH
W MOMENCIE ŚMIERCI
SPRAWY OSTATECZNE: NIEBO,
PIEKŁO
ŚWIADECTWA
UZDROWIENIA
POGOTOWIE ZABRAŁO MOJEGO
MĘŻA
WYMODLONE UZDROWIENIE
WYGRAŁAM WALKĘ 
ZRAKIEM
SŁOWA LEKARZA ZABRZMIAŁY
JAK WYROK
CUD WSZPITALU
DZIECIĘCYM
MEDYCZNA POMYŁKA?
UZDROWIENIE CIAŁA 
IDUCHA
ŚWIĘTA FAUSTYNA WYPROSIŁA
ZDROWIE MOJEJ MAMIE
MYŚLAŁAM, ŻE TRACĘ
DZIECKO
TAJEMNICZE PŁÓTNO
STAN MAMY BYŁ
KRYTYCZNY
JEZUS ZABRAŁ MÓJ LĘK
UZDROWIENIE  ZCHOROBY
PERTHESA
WYSZLI CAŁO ZWYPADKU
PYTAŁAM BOGA: DLACZEGO
JA?
CUDOWNE OCALENIE 
JEZUS UZDROWIŁ MOJĄ MAMĘ
ZRAKA
BÓG ZATRZYMAŁ
CHOROBĘ
RODZINA
ZAGROŻONA CIĄŻA
NASZ ŚWIAT RUNĄŁ WJEDNYM
MOMENCIE
ZAŻEGNANY KRYZYS
MAŁŻEŃSKI
MIŁOSIERDZIE BOŻE OCALIŁO
MOJE DZIECKO
MODLIŁAM SIĘ OPRACĘ
MOJA CÓRKA BRAŁA
NARKOTYKI
„TO NIEMOŻLIWE, TO
CUD!”
ZAGROŻONE ŻYCIE
BLIŹNIAKÓW
JESTEM ŻONĄ
ALKOHOLIKA
MOŻE ON MNIE NIE
SŁYSZY?
„DAJĘ TEMU DZIECKU
MAKSYMALNIE TRZY DNI ŻYCIA...”
MIŁOSIERDZIE BOŻE WZGLĘDEM
MOJEJ RODZINY
„MÓDL SIĘ, ŻYJ NADZIEJĄ
 INIE MARTW SIĘ”
„JAK TRWOGA, TO DO
BOGA”
PAN UZDROWIŁ MOJĄ
DUSZĘ
KOMPLIKACJE
POOPERACYJNE
DOCZEKAŁAM SIĘ
WNUCZKI
NAWRÓCENIA
PODARUNEK OD „ZACOFANEJ”
DZIEWCZYNY
SPOWIEDŹ WRÓŻKI
NIE ODCHODŹ ODE MNIE!
ZAUROCZENIE WSKLEPIE
JAK GRUDKA BŁOTA
WYZNANIE ALKOHOLIKA
DOSTAŁEM DRUGĄ
SZANSĘ
NIE POZWOLIŁAM ŻYĆ SWOJEMU
DZIECKU
CZEKAŁ NA MNIE 35 LAT
POKONAĆ DEPRESJĘ
„ATRAKCJE”
NASTOLATKA
BOLESNA TAJEMNICA
LIST ZWIĘZIENIA
ŚWIADECTWA ZSENEGALU
W GODZINIE ŚMIERCI
WYSŁUCHANA PROŚBA
WYKONAŁA SIĘ OBIETNICA
PANA JEZUSA
MIŁOSIERDZIE BOŻE 
WOSTATNIM TCHNIENIU
KORONKA WGODZINIE
ŚMIERCI
WEWNĘTRZNY NAKAZ
OSTATNIA DROGA MOJEJ
MAMY
POMOC DLA KONAJĄCYCH
***
Karta redakcyjna


    
      
        
      

      Imprimi potest: ks. Ryszard
Głowacki TChr

      Przełożony Generalny
Towarzystwa Chrystusowego

      dla Polonii Zagranicznej

      Poznań, 15.11.2015 r. 

      © Wydawnictwo Agape sp.zo.o.

      Poznań 2016

      ISBN: 978-83-64774-40-9

      Redakcja: Maria Zboralska

      Korekta: Marie Cofta 

      Projekt okładki: Paweł
Fiszer

      Zdjęcie na okładce ©Zgromadzenie Sióstr Matki Bożej Miłosierdzia 

      Wydawnictwo Agape

      ul. PannyMarii4; 60-962
Poznań

      e-mail:
wydawnictwo@agape.org.pl

      tel./fax (+48) 618523282

      www.agape.org.pl;
www.milujciesie.org.pl

      Dział handlowy

      tel./fax (+48) 618523280

      e-mail:
sklep@milujciesie.org.pl

      Księgarnia internetowa:

      
        
          
        
      

      
        
          
        
      

      Plik mobi przygotowała firma eLib.pl

      al.Szucha8, 00-582Warszawa

      e-mail: kontakt@elib.pl

      
        www.eLib.pl
      

    

  



OEBPS/Images/image00040.jpeg
elip®





OEBPS/Images/image00038.jpeg
CUDA

MILOSIERDZIA BOZEGO

Wydawnictwo Agape
Poznan 2016





OEBPS/Images/image00039.jpeg
BNE e Mitujcie sie!]





OEBPS/Images/cover00041.jpeg









